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Wszyscy przez Mękę Chrystusową i 
curzest należymy do mistycznego Ciaia 
Jezusa Chrystusa i stanowimy nadprzy- 
rodzone społeczeństwo — Kościół Boży. 
Tę łączność duchową ciągle też przypo- 
mina Kościół w swoich modlitwach. Od- 
wołuje się do owej radosnej prawdy. 

Modlił się Kościół w kanonie za ży- 
wych, przedkładał Panu Bogu ich tro- 
ski i prośby, a zaraz potem myśl ka- 
płana przenosi ku niebu, do owego 
.tryumfującego już grona Świętych, 
otaczających Baranka Bożego. Czci ich 
pamiątkę. Wspomina ich chwalebne 
imiona. Poleca ich możnemu wstawien- 
nictwu u Boga. A czyni to właśnie na 
mocy prawdy o wspólnym nadpzzyro- 
dzonym naszym pokrewieństwie z nimi. 

„Łącząc się w duchu ze Świętymi 
Twoimi, czcimy... — powtarza cicho ka- 
płan słowa modlitwy w imieniu całego 
Kościoła. Poczym następuje wyliczanie 
imion Świętych Apostołów i pierwszych 
Męczenników. Na ich czele ze czcią sy- 
nowską i miłością wymienia imię Najśw. 
Maryi Panny. 

Dlaczego to szczegółowe wypowiada- 
nie imion Apostołów i Męczenników. 
Czy jest to tylko historyczne wspom- 
nienie? Ukoronowanie ich, jako tych, 
co pierwsi życie swe za Jezusa oddali? 


By sens tych wyliczeń dobrze zrozii- 
mieć musimy zawsze pamiętać o tych 
podstawowych prawdach, że Kościół 
Jezusa Chrystusa jest żywym orga- 
nizmem nadprzyrodzonym, że tak tamci 
święci jak i my współcześnie żyjący, je- 
steśmy również żywymi Jego członka- 
mi. Jezus jest wśród nas, według Bo- 
skiej swej nieomylnej obietnicy. Że ma- 
my wspólne dobra, zostawione przez 
Fana Jezusa. Dobrami zaś tymi są sa- 
kramenta, modlitwa Kóścioła, modlitwy 
wiernych, cierpienia, ofiary, zasług: 
wszystkich jego członków. Mają one 
wprawdzie różną wartość, bo co innego 
jest chrzest, czy spowiedź, czy komu- 
nia św., a co innego modlitwa lub ofia- 
ra męczennika, albo zasługi np. św. 
Piotra. Tamte pierwsze mamy przez 
mękę Jezusa Chrystusa — one nas u- 
Swięcają. Te drugie zaś nas tylko wspie- 
rają. Ale jedne i drugie są nam po- 
mocne w życiu nadprzyrodzonym. 54 
one naszym wspólnym dobrem, z któ- 
rego możemy korzystać. Na mocy czego 
mamy do nich prawa? Na mocy właś- 
nie naszego nadprzyrodzonego  poxre- 
wieństwa, wspólnej należności do mi- 
Stycznego Ciała Jezusa Chrystusa, któ- 
rym jest Kościół Św. 
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Czyśmy kiedy głębiej zastanowili się 
nad tą żywotną prawdą? Czy umiemy 
życiowo z niej korzystać? 

Czytamy np. we mszy św. imiona 


Matki Bożej, Apostołów i Męczanni- 
ków. Czym oni dla nas są? Niejeden 
przypuszcza, że ci tyle już wieków 
przed nami żyjący czlonkowie Kościoła 
Bożego stali się jedynie wzorami na- 
szymi, przykładami jak nam należy 
żyć! To pewna, że rozważanie życia ja- 
kiegokolwiek świętego jest nam bardzo 
pożyteczne. Cudze piekne, szlachetne, 
bohaterskie życie jest żywą księgą wie- 
rzących. zastanawianie sie nad szcze- 
gółami ich postępowania budzi giębsza 
myśli, poważniej nas nastraja. Potem 
w miarę wgłębiania się naszego, wybu- 
cha w Sercu gorący zachwyt i jego pro- 
sty skutek naśladownictwa. Słusznie 
powiedział nasz poeta, Asnyk: 

A grób świętego, mędrca, bohatera 

Nowych żywotów staje się kolyską. 

Ale w Kościele Bożym to jeszcze nie 
wszystko. Nie kończy się na wspomnie- 
niu wielkich czynów, nie ogranicza w 
nas do chęci naśladowania. Czyny Świę- 
tych trwają. Zasługi ich przyjęte przez 
Pana Boga zasilają innych. Wspierają 
naszą wolę. Wysługują nam łaski u 
Pana Boga. Jesteśmy nadprzyrodzony- 
mi krewnymi ze świętymi. Korzystamy 
prawdziwie z ich duchowego dorobku, 
ich majątku. 

Ale i my sami wnosimy też do owego 
wspólnego skarbca Bożego. W jaki spo- 
sób? W ten sam, jak to robili święci. 
Przez swe prace, cierpienia, ofiary, po- 
Święcenia, podjęte trudy, uczynki miło- 
sierdzia i miłości. Byłoby czymś mocno 
niewłaściwym, gdybyśmy tylko sami 
czerpali ze skarbca łask Bożych, a nie 
wnosili też do niego swych własnych 
zasług. 

Jakaż to wielka, jaka wzniosła i u- 


szlachetniająca prawda o tym Bożyin 


przez Jezusa Chrystusa i w Jezusie 
Chrystusie pokrewieństwie naszym ze 
Świętymi i wspólnym dorobku nadprzy- 
rodzonym. 

Kościół nam ją we mszy Św. pzzypo- 
mina,: wyliczając imiona Matki Zbawi- 
ciela i naszej, oraz Apostołów i Męcz:u- 
ników. Kończy zaś owo wyliczanie w 
znamienny sposób: 

...przez wzgląd na ich zasługi i modli- 
twy udziel nam pomocy w każdej po- 
trzebie. 

Tu nie tylko o przykład Świętych 
chodzi, o ich nawet naśladownictwo. Tu 
my prawdziwie korzystamy z ich za- 
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sług. Czyż nie bliscy stają się nam 
wówczas ? 

A jakiż to świętych wspomina Ko- 
Ściół w kanonie mszy św.? Rozumie się, 
że serce nasze kochające już naprzód 
odgadnie, iż pierwszą będzie Najśw. 
Maryja Panna. Dziwiłoby się to serce, 
gdyby było inaczej. 

..Czcimy przede wszystkim pamięć 
chwalebnej zawsze Dziewicy Maryi, 
Matki Boga i Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. 


Wiele tytułów posiada Matka Najśw. 
do czci jaką ją otaczają wierae serca. 
Niech wyjaśnieniem będzie taka prosta, 
a taka szczera i rzewna litania loretan- 
ska. Tu Kościół- podaje tylko dwie 
prawdy dlaczego Pannę Najśw. w pier- 
wszym czcimy rzędzie. 


Pierwszym powodem najgłębszej czci 
dla Niej jest Jej nieskazitelne dziewi- 
ctwo. Do Niej odnosi Kościół zachwyt 
wypowiedziany w Piśmie św.: Cała 
piękna jesteś, a zmazy pierworodnej 
nie masz w Tobie. Zawsze też owo nie- 
skalane Panieństwo będzie w Niej wy-” 
chwalał. 

Drugi powód wielkości Maryi to jej 
Boskie Macierzyństwo. W cudowny spo- 
sób, za Sprawą Ducha Św. stała się 
Matxą  Boga-Człowieka Jezusa Chry- 
stusa. Macierzyństwo to jest jedyna 
tego r.dzaju godnością, jaka tylko 
Najśw. Pannę spotkała. Jako Matka 
Boża jest też u Syna Swego Zbawiciela, 
świata wszechmocna we  wstawienni- 
ctwie. Czuje to każde wierne serze i dla- 
tego tak mocno lgnie do Matki Bożej, 
ufne, że Ona zawsze rozumie, i za..sz2 
chce i może nas wysłuchać. 

wylicza też modlitwa kanonu wszyst- 
kich Apostołów. Słusznie ten zaszezyt 
iin się należy. Przecież oni stali się fila- 
rami budującego się Kościoła. Imię Je: 
zusą rozrzucili po calym ówcześnie zna- 
nym świecie. Prawdę Bożą przypieczę- 
towali największą ofiarą — męczeńską 
Śmiercią. Z tego też ostatniego wzglę- 
du wylicza Kościół i pierwszych mę- 
czenników. Jest ich dwunastu: pięciu 
papiezy, jeden biskup, jeden dziekan, 
i pięciu Świeckich. Rzecz to bardzo cha- 


'rakterystyczna. Już od początku istnie- 


nia Kościoła świeccy męczennicy dostę- 
powali tak wielkiej godności, że na g.o- 
bach ich odprawiano msze św., a ımio- 
na przekazywano potomności w księ- 
gach świętych. Stali się wszyscy jedno- 
w Jezusie Chrystusie, według życzen'a 
samego Zbawcy. X. Dr Mirski. 
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MEISJE SWIETE 


W wielu parafiach nie tylko naszej 
diecezji w ciągu ostatniego Postu od- 
bywały się misje św. Cóż to są owe mi- 
sje? Rozumiemy przez nie cały szereg 
kazań ogłaszanych przez kilku kazno- 
dziei, a mają one na celu odnowić du- 
cha religijnego wśród wiernych. Nie da 
się zaprzeczyć, że ostatnia wojna moc- 
no naruszyła zasady Boże w niejednej 
duszy. Prześladowani, wywożeni na ro- 
boty do Niemiec, zamykani w obozaci 
nie mogli, w sposób naturalny rozwl- 
jać w sobie życia Bożego. Niejeden też 
zapuścił rolę swej duszy. Więc trzeba 
odnowy. Dają ją właśnie misje św. 

Trzy stopnie życia ma człowiek w so- 
bie, przynajmniej mieć powinien: życie 
natury, czyli życie fizyczne, życie ro- 
zumu i życie łaski. 

Dla człowieka wierzącego nie wystar- 
czy by się tylko kierował rozumem, by 
postępowanie jego wobec bliżnich czy 
siebie było nienaganne. On żyje jeszcze 
życiem łaski, życiem nadprzyrodzonyin. 
To życie wprowadził do jego duszy 
chrzest a utrzymują sakramenta św. i 
dobre uczynki wykonywane w stanie 
bez grzechu. 


Misje św. mają na celu odnowić du- 


szę naszą w Jezusie Chrystusie to zn. 
czy oczyszcząć ją z grzechów a wpro- 
wadzić do niej Jezusa. Nie mają misje 
celu tylko chwilowego. Chodzi im tez o 
utrzymanie tego życia nadprzyrodzone- 
go owego niepojętego a jednak rzeczy- 
wistego zjednoczenia duszy z Bogiem 
jako najwyższą Miłością. Dlatego ne: 
przód w misjach mówi się o Spowiedzi 
i komunii św. Ale na tym się nit po- 
przestaje. Słyszymy i o środkach utrzy» 
mania życia Bożego w sobie, o pob'nó- 
kach w postępowaniu, o Bożej pomo% 
nadprzyrodzonej. Otwierają misjona:zo 
słuchaczom oczy na niebezpieczeństwu 
duchowe jak pijaństwo, lenistwo, nie- 
czystość. Wskazują na środki broniące 
nas przed grzechem, modlitwę, nabo- 
żeństwa do Najśw. Panny, pamięć o rze- 
czach ostatecznych. 

Samo doświadczenie jasno wykazuje, 
że Pan Bóg do misji przywiązywał spe- 
cjalne łaski. Można się budować patrząc 
z jakim głębokim skupieniem tłumy ca- 
łe słuchają słów misjonarzy. . Dusza 
spragniona Prawdy Bożej wchłania ją 
w siebie jak zeschnięta ziemia uprag- 
niony deszcz wiosenny. Przychodzą do 
kościoła nawet wierni obojętni, którzy 


zapomnieli może od wielu lat drogi do 
Boga. I ten przedziwny zapał jest rów- 
nież skutkiem działania łaski Bożej. 
A "ię niejednokrotnie posługuje się 
r.zudoltym słowem człowieka i jego 
gor" 'wOŚCIĄ. 

Quro snie rzeczywiście następuje. 
Życie suayrzyrodzone przez spowiedź 
WTLGA do duicy. Umacnia je komunia 
św., wzniosłe uezucia, mocne postano- 
wienia. Każdy © ¿vm wie, kto poddał Się 
błogosławionemu cziałaniu św. misji : 
komu Bóg tej łaski udzielić raczył. 

Szczególaiej podniosłą chwilą jest 
zakończenie r.isji. Uczestnicy ich gro- 
madzą się `v oznaczonym miejscu np. 
n^ ziient.rzu innego kościoła. Stam- 
tąu “ruszają procesjonalnie niosąc 
wielki krzyż misyjny. Krzyż ten stawia 
się albo na cmentarzu kościelnym, albo 
w kruchcie kościoła. Na krzyżu nie ma 
postaci Chrystusa. Misjonarz objaśnia, 
dlaczego tak: przez misje zerwaliśmy z 
grzechem, oczyściliśmy duszę przez spo- 
wiedź, przez to jakby zdjęliśmy ducho- 
wo Pana Jezusa z krzyża, na którym 
skonał On za nasze grzechy. 

Misje kończą się odpustem zupełnym 
dla ich uczestników. A. Zawałkiewicz. 


śćszujż Misyjny 


Niedziela... dzień kwietniowy. — Pa- 
chnie wczesną wiosną i zbliżającymi się 
świętami, bo to już Wielkanoc za pa- 
sem, — dziś „Palmowa“. | 

W mieście w godzinach popołudnio- 
wych ruch dość ożywiony, sklepy otwar- 
te, — tu i ówdzie widać gromadki spa- 
cerujących — matki wyjeżdżają z wóz- 
kami. — Nagle u wylotu ulicy ukazuje 
się tłum ludzi. — Na przedzie zwolna 
posuwa się ogromny drewniany krzyż 
ustrojony zielenią. — Krzyż jest widać 
tiężki, bo podpierany jest kolejno przez 
kilku mlodych mężczyzn. 

Za krzyżem nieprzeliczona gromada 
ludzi różnego wieku i stanu. Wszyscy 
Śpiewają. 

Przemożna fala nieśni i niecodzienne- 
50 nastroju zagarnia wszystkich nrzy- 
godnych nawet przechodniów, by polą- 
czyć Się z rozsplewanym tłumem. 

Kto nie był jeszcze na misjach, — kio 
tylko od sąsiadów słyszał `o niezwy- 
kłvch wydarzeniach w naszym mieście. 
o przepełnionych świątyniach, o oblę- 
żonych konfesjonałach i innych przeży - 
ciach religijnych, ten ma teraz miarz i 
moe wywnlogkować z rytmu pieśni, ile 
przywiązania i żarliwości religijnej kr, - 
Je się w duszach naszego ludu. 

Misyjny krzyż góruje nad głowami. 

Niezwykle wygląda w N iedzielę Pal- 
mową. — Jest nieprzeparcie pociągają- 
cy, — a równocześnie dziwnym  przej- 
muje smutkiem. Pociągający przez wiel- 
kość ofiary Chrystusowej, jako symbcl 
męki i znak Zbawienia, — jako uoso- 


bienie mocy i chwały i zwycięstwa nad. 


złem, — smutny zaś przez wspomnie- 
nia zdarzeń Wielkiego Tygodnia, boha- 
terstwa cierpienia i podobieństwa prze- 
Żyć naszego narodu, który aby docze- 
zać Zmartwychwstania musiał również 
przeżyć Golgotę. 
— Zwolna procesja posuwa się w stro- 
hę Katedry. Świątynia nie może pomie- 
ścić i ogarnąć tłumów. Pieśń jednak, 
- 


która przebija się poza mury dociera 
do tych, którzy stoją poza jej obrębem 
i łączy się w potężny żywy organ, któ- 
ry jest jako morze huczące, nabrzmia- 
łym żarem modlitewnego wołania. 


Młodzież włocławska dźwiga na swych barkach 
krzyż misyjny. 


Przed oczy Twoje Panie winy nasze 


"składamy. — Śpiewają ludzie i wraz z 


tym wołaniem wydaje się, że jakiś 
ogromny ciężar wali im się z nadmiaru 
obciążonych ramion — a miłosierna rę- 
ka Pana zda się przyzywać słowami 
„Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy ob- 
ciążeni i spracowani jesteście, a Ja was 
ochłodzę. 


— Zawieszony w kruchcie kościelnej 
krzyż misyjny Świadczyć ma odtąd o 
przymierzu z godłem Chrystusowym. 

Nie jest opuszczony. Raz po raz zgi- 
nają przed nim oporne kolana w kornej 
prośbie, lub podzięce, a tajemnicza ręka 
ustawia przed Nim codziennie świeże 
kwiaty. 

Nadmienić należy, że podobne proce- 
sje w jednym dniu w godzinach popa- 
łudniowych, odbyły się ze wszystkich 
kościołów Włocławka. 

Teresa Maćkowiak. 


Bractwo Nauki Chrześcijańskiej 


Dla pogłebienia wiary religijnej wśród społte- 
czeństwa katolickicgo Ordynariusz diczczu 
Chełmińskiej ks. biskup dr Kowaiski powołał 
Bractwo Nauki Chrześcijańskiej. Zasadniczym 
cełem Bractwa jest szerzenie i pogłchiunie 
wiary i moralności w kołach katolickich diece- 
zji. Bractwo spełnia następujące zadanie szcze- 
gółowe: kształci i przygotowuje  katechistów. 
pomaga duchowieństwu paratialnemu w nan- 
czaniu religii dziatwy oraz młodzi:ży i dora- 
słych, zwłaszcza opuszczonych i zaniedbanych 
religijnie, a ponadto pomaga w przygotowaniu 
uroczystogo dnia I Komunii dzieci w parafii. 

Ze sprawozdania Kasy l'ogrzcebowej dla ka- 
płanów diecczji za rok 1948 wynika, że w tyin 
okresie zapisało się na członków 150 księży. 
Najwyższe pozycje w dochodzie stanowi wpisu- 
we (48,950 zł) i składki śp, ks Jana Glszew- 
skiego ze Szcezodrowa (42.800 zt). 

Fundusz Emerytalny dia kapianów dicceżj! 
za rok 1948 wynosi w dechodach i rozchodach 
1.021.592 zł. W dochodach na pierwsz. miejscu 
figurują siładki kaplanów w sumie 585.515 ZL, 
w rozchodach emerytury w kwocie 854.000 zt. 
Saldo ra 1949 r. wynosi 155 995 zł, 

Jubileusz 50-lecia kapłaństwa obchodził dn. i 
IV. br. ks. Jan Jankowski, proboszcz w Gro- 
dzicznie pod Lubawą, a 25-lecio obchodzić be- 
dzie dn. 14 czerwca 14 księży czynnych w die- 
cczji wzgl. poza jej obrębem. K. Q. 
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Uniwersytet Katolicki powstal ol- 
brzymim wysiłkiem ofiarnych ludzi, ma- 
jących pełnię zrozumienia dla potrzeby 
istnienia Uczelni Katolickiej w Polsce. 

Dzieło tak wspaniałe, sięgające xo- 
rzeniami w żyzną glebę ducha narodu, 
— przesiąknięte nawskroś humaniz- 
mem chrześcijańskim — potrzebowało 
zawsze wsparcia i życzliwości Spoie- 
czeństwa katolickiego. A trzeba stwier- 
dzić, że społeczeństwo zawsze odnosiło 
się i odnosi do KUL z wielką sympa- 
tią i podziwem. Nic dziwnego, — KUL 
jest własnością katolików polskich, jest 
ich dumą. Różne były sposoby i formy 
zabezpieczenia trwałej egzystencji ma- 
terialnej KUL. — W pierwszych latach 
istnienia Uniwersytetu główny ciężar 
troski o jego byt spoczywał na barkach 
Episkopatu Polskiego i nielicznych jed- 
nostek, rozumiejących potrzebę istnie- 
nia Katolickiej Uczelni. 

Dopiero od roku 1933, dzięki inicja- 
tywie J. E. Ks. Biskupa Czajki ówcze- 
snego profesora KUL, obecnego bisku- 
pa sufragana częstochowskiego — roz- 
poczęto urządzanie „Dnia KUL“ idac za 
wzorem Uniwersytetu Katolickiego w 
Mediolanie. Celem „Dnia KUL“ jest 
popularyzacja celów i zadań Uczelni 
Katolickiej pośród szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa katolickiego i zdobywanie 
dlań nieodzownych funduszów, któreby 
mu pozwoliły na dalszą wydajną pracę. 

Niejako generalną aprobatą  poczy- 
nań Uniwersytetu i docenieniem jego 
misji była uchwała Synodu Plenarnego 
Episkopatu Polskiego odbytego na Ja- 
snej Górze w roku 1936. Niektóre ar- 
tykuły uchwały przytaczamy: 


„1) Biskupi całej Polski otaczać bzdą 
troskliwą opieką i popierać Katolicki 
Uniwersytet w Lublinie, jako doniosią 
placówkę myśli i kulturv katolickiej w 
Rzeczypospolitej. 4) Synod wzywa 
wszystkich, zarówno duchownych jak i 
świeckich do wspierania KUL przez 
ofiary i zapisy, oraz przez moralne i 
materialne popieranie „Dnia Uniwexrsy- 
teckiego". 

JNie brak także wypowiedzi Księży 
Biskupów w sprawach KUL: Ś. p. Ks. 
Prymas Hlond w swej wypowiedzi z 
1947 r. mówi: „Ta najważniejsza wspól- 
na pozycja katolicyzmu polskiego za- 
sługuje na zaufanie i poparcie. Musimy 
ją solidarnym aktem ofiarności doraż- 


nie wesprzeć, aby dalej pełniła doniosłe 
posłannictwo. Osobista jednorazowa 
ofiara. każdego z nas na rzecz naszej 
Wszechnicy spełni to zadanie i zap'sze 
się chlubnie w aktach duchowej odbu- 
dowy Polski". 


Ks. Kardynał Sapieha, Arcybiskup 
Metropolita Krakowski: „Jesteśmy 
prekonani, że w naszym kraju winno 
istnieć koniecznie ognisko nauki kato- 
lickiej, jakim jest właśnie Katolicki 
Uniwersytet Lubelski". 

Wypowiedzi innych Ks. Ks. Bisku- 
pów podamy w przyszłości. Jak wiellzą 
wagę przywiązuje Stolica Piotrowa do 
istnienia i rozwoju Uniwersytetów Ka- 
tolickich — świadczą wypowiedzi Ś. p. 
papieża Piusa XI oraz papieża Piusa 
XII w sprawie Dnia Uniwersytetu Ka- 
tolickiego w Mediolanie, która tak sa- 
mo odnosi się pośrednio do nasz:go 
Uniwersvtetu. Wypowiedź te podajerav 
za Slowem Powszechnym z dnia 5 IV. 
1949 r.: „Całkowicie wierny chrześci- 
jańskim zasadom. które stanowią jedy- 
ną racie jego istnienia, Uniwersytet 
Katolicki winien mieć nieustannie na 
wgledzie cele. dla których został stwo- 
rzony. Winien on wiernie strzec danego 
przyrzeczenia dajac narodowi kierowni- 
ków iuczonych. którzy przynoszą chlukę 
wierze i Kościołowi. działają” nib” do- 
broczynny ferment dla odnowienia kra- 
Ju. — Uniwersytet Katolicki musi być 
świątynia prawdy i madrości, jego stu- 
denci muszą rozwijać swą wiedze i 
wzmacniać enotv. Także profesorowie 
niech pracują nie tylko nad  rozwojera 
naukowvm. lecz przede wszvstkin nad 
rozwojem moralnym swych słuchaczy:. 


Dosyć wiec mamv wvsokiego i autc- 
rytatywnego uzasadnienia i goracej za- 
chęty do ofiarnego poparcia KUL. 


Teraz kolej na praktyczny czyn... 


Nasza prośba... 


Ośmieleni życzliwym odnoszeniem się 
Waszym do naszvch apeli prosimv bar- 
dzo wszystkich naszvch Przyjaciół dv- 
sponujących dobrymi checiami i wol- 
nym czasem — aby zechcieli w związ- 
ku z „Dniem KUL“ dopomóc miejsco- 
wemu Ks. Proboszczowi czy też Rządcy 
kościoła nievarafialnego — w spraw- 


nym zorganizowaniu „Dnia KUL“ orsz 
kreumverh. 


znchecić swvch . bliskich. 


znajomych — do składania ofiar na ce- 
le Uczelni Katolickiej. 

W związku z tym, ofiary będą 
zbierane na tackę umieszczoną na Sto- 
liku oraz w zakrystiach. Bliższych in- 
formacji można będzie zaczerpnąć u 
miejscowego Księdza Proboszcza. 


Wszystkich członków Towarzystwa, 
a także i tych, którzy z najrozmaltszvch 
względów nie bedą mogli w tym dniu 
dopomóc przy organizacji i przeprowa- 
dzaniu „Dnia KUL“ prosimy, niech 
zbierają skarbiec duchowy modlitwy 
na Katolicki Uniwersytet. bo dzielo 
prawdziwie katolickie, to dzieło święte, 
dzielo Boże. 


Przez prace dla dobra KUL 
„Bogu i Ojczyźnie". 


służmy 


Rzeczy ciekawe... 

Wśród Episkopatu Polskiego KUL 
posiada już 7 Wychowanków, i tak: 

1) J. B. Ks. Arcvbiskup Stefan Wy- 
szyński, Prymas Polski, 2 

2) J. E. Ks. Bp Michał Klepacz, Or- 
dynariusz łódzki, 

3) J. A. Ks. Infułat Bensch, Adm. 
Apost. Warmii i Mazurów, 

4) J. E. Ks. Bn Stanisław Czajka, 
sufragan czestochowski, 


5) J. E. Ks Bv Zdzisław Goliński, 


sufragan lubelski, i 


© 6) J. E. Ks. Bn Marian Jankowski. 


sufragan podlaski. 


7) I. F. Ks. Bn Włądysław Suszyń- 
ski. sufragan w Białvmstoku. 


m 


„Mówiące książki”. 
W bibliotece waszyngtońskiej 

duży zbiór „książek mówiących“, czyli książek 
nagranych na płyty gramofonowe. Książki te 
są przeznaczone przede wszystkim dla niewi- 
Najbardziej lubiana książka jest po- 
wieść pt. „Przeminęło z wiatrem". Treść jej 
ntrwalono na „osiemdziesteciu dwustronnych 
płytach gramofonowych. możliwych do calka- 
witego wysłuchania w ciągu czterdziestu godzin. 
Ostatnie do zbioru „mówiących ks ażeh“ 
doszło Pismo święto, utrwalone w cCałcści na 
Stu trzydziestu płytach dwustronnych. Książki 
nagrane na plyty gramofonowe są wielkim do- 
dla ludzi chorych i niewido- 


znajduje Się 


domych. 


brodziejstwem 
mych. 


1 wiernych. 


Krzyż misyjny w otoczeniu duchowieństwa 


Tłumy wiernych brały udział w każdej procesji 


misyjnej we Włecławku. 


1 


Nauczy was 
wszelkiej 
prawdy 


Onego czasu, rzekł Jezus uczniom swoim: — Idę do Tego, który mię posłał, 
a żaden z was nie pyta mię: Dokąd idziesz? Ale iżem to wam powiedział, 
smutek napełlnił serce wasze. Aleć Ja prawdę powiadam, pożyteczno wam, 
abym Ja odszedł: bo jeśli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was: a je- 
Śli odejdę, poślę Go do was. A on przyjdzie, przekona świat o grzechu, i spra- 
wiedliwości, i o sądzie. O grzechu Mówię, iż nie uwierzyli we Mnie: a o spra- 


wiedliwości, iż do Ojca idę, a już Mię nie ujrzycie: a o sądzie, 


że książe tego 


Świata już osądzony został. Jeszcze wam wiele mam mówić, ale teraz znieść 


nie możecie. Lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy, 


nauczy was wszelkiej 


prawdy. Bo nie sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, mówić bę- 
dzie, i to, co przyjść ma, oznajmi wam. On Mnie uwielbi, bo z Mego weźmie, a 
wam powie. (Ewangelia na czwartą niedzielę po Wielkanocy według św. Jana, 


16, 5—14). 


Jest miesiąc w- roku jeden jedyny. 
kiedy ziemia okrywa się najpiękniejsza. 
szatą, kiedy łąki, pola, lasy i ogrody 
stroja się w barwy i wonie. kiedy chór 
ptasząt i koncert owadów idą o lepsze 
Z dźwiekami wiejskiej sygnaturki. 
rorzenia nie chce 
być pominiety w svmfonii majowej i 
szuka akordów szczęścia. 

Upaja się balsamiczną wonią lasów 
zbiera i hoduje kwiaty, słucha śpiewu 


| A -— 5 E i 


Ks. dr Zachariusz Kruża M. S.F. 


jo was 


słowika i niewypowiedzianą tesknota 
budzi się w jego duszy. „Serce niezaspo- 
kojone" człowiek nie nasyca Się 
szczęściem motyla jednodniówki, prag- 
nie czegoś więcej, — całą swoją istotą 
dąży do nieskończoności, — szuka Bo- 
ga. 

Tak rodzi się pieśń majowa, — taki 
jest początek nabożeństwa majowego. 
Narodziło się z tęsknoty za pełnią Do- 
bra i Piękna. 


erara PRZZOREŁA 


1 


Mickiewicz - jako czcieiel Matki Boskiej 


Obchodzimy „Rok mickiewiczowski' 
na pamiątkę 150 rocznicy urodzin naj- 
większego poety polskiego —- Adamın, 
Mickiewicza (dokładnie poeta urodził 
się 24. XII. 1/98). Wiclu uczonych za- 
powiedziało nowe opracowania życiory- 
su i twórczości poety. Ponieważ religij- 
ność poety samego i jego dzieł jest zna- 
na i wraz ze zbłądzeniem tych ksią;z 
pod polskie strzechy będzie zawsze kar- 
miła serca i umysły nasze, powinniśmy 
ja poznać gruntowniej. Powinniśmy 
przede wszystkim poznać najważniej- 
szą cechę tej religijności — mianowicie 
miłość do Matki Najświętszej. Tym 
szlachetnym i szczerym nabożeństwem 
do Najświętszej Maryi Panny wyróż- 
nia się nasz poeta z pośród innych visa- 
"rzy, którzy również w polskim Sowie 

chwalili przymioty Boga, poświęcal! 
swoje dzieła na Jego chwałę, a niekiedy 
pisali uwielbienia dla Maryi. Miekie- 
wicz w tych pochwałach dla . Marvi 
wszystkich naszych poetów przewyższa. 


, MŁODOŚĆ 


Adam Mickiewicz należy do tych 
szczęśliwych dzieci, dla których jau% na 
progu życia zajaśniała opieka Matki 
Najświętszej. Po nieszczęśllwym wy- 
padnięciu z okna, kiedy się wydawało, 
że życie stracił, ofiarowała go zrozpa- 
czona matka. pod opiekę cudownego 
obrazu Najświętszej Maryi Panny, 


29e Jda gyn sie w tym samvm kościć!- 
ku. w którym małv Adaś był chrzezonv. 
Cud się spełnił. Zdrowie adi? DAE 
oto sam poeta obisuje ten wypadek w 
„Panu Tadeuszu“, największym swoia 
dziele: 


„O Panno święta, co gród zamkowy 


Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym 
[ludem:; 
Jak mnie, dziecko, do zdrowia powróciło: 
[cudein —- 


(Gdy, od płaczącej matki pod Twoją opieke 

Ofiarowany, martwa podniosłem powiekę 

i zaraz mogłem pieszo do Twych świąty: 
[progu 

Iść, za wrócone życie podziękować Bogu) — 

Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny łono“. 


LATA UNIWERSYTECKIE 


Kiedy młody Adaś sl:ończył naukę 
szkolną w Nowogródku u oo. Dominiiz:'- 
nów wyniósł stamtad dobre katolickie 
wychowanie. Następnie zapisał się na 
studia akademickie w „Wilnie. W jed- 
nyra z późniejszych swoich wierszy na- 
piszę: „Dobrze, kto z Bogiem zaczyna” 
Poeta umis ;ł nie tylko innym dobrze ra- 
dzić. ale i sam tak postępował. Oto co 
pisze o nierwszych krokach Mickiewicz: 
w Wilnie Odyniec, towarzysz podróży 
pcety po Niemczech i Włoszech: ,,Sta- 
nawszy w Wilnie, w piatek przed -wie- 
czorem, ubrał się zaraz i poszedł do ks. 
Dziekana. Przechodząc przez Ostrą Bra- 
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Nowe filmy religijne. 

We Francji wyświetlano piekny film religij- 
ny, przedstawiający życie i działalność Św, 
Wincentego a Paulo, Teraz jest wyświetlany 
film pt, „Nieznana "droga, osnuty na życi:, 
działalności i męczeńskiej Smierci Karola de 
Woucauljd, trancuskicgo apostoła i misjonarza. 
Następnym filmem religijnym ma być film, 
esnuty na tle życia św. Jana Bosco, wielk:cyo 
wychowawcy młodzieży i założyciela ZAgroma- 
dzeniu Księży Salezjanów. 


Całą swoją nadzieje i miłość wvśpie- 
wuje człowiek w hołdzie Tej. -- Która 
jest królową nieba i ziemi, i której sza- 
ta niebicska zdaje sie w tym jednym 
miesiacu prześwietlać i otulać Świat. 

Rozdzywonił się wiejski dzwon a echa 
niesie srebrzyste jego dźwięki daleko i 
szeroko... Idą ludzie miedzą, droga. pct- 
lami, ście”kami... Dłonie ich ukwiecione 
darami wiosny. — Niosą kwiaty, śpie- 
waią pieśni. | 

Słowa litanii zdaja się przebijać strs- 
py świątvni, pieśń dziynym łańcuchem 
sprzegać się zdaie Niebo z ziemią. 

„Pod. Twoja ohronę uciekamy s'e“ w 
dobrej i ziei dali. — Chroń nas Pani 
Niebieska od złej przygody! Chroń ns- 
sze chaty i dobvtek! — modlą sie po- 
przez słowa pieśni, w głębinach wta- 
sn ch, niewyśpiewanvch pragnień. 

Jeszcze złocisty błysk monstrancli, 
zornie pochylone głowv. ufne spolrze- 


nia wspólna pieśń hołdu „Przed tak 
wielkim Sakramentem“ i ołtarz  ciein- 
nieje. 

TJcichła pieśń majowa. —— Zapadia 


jedaak w degłębnvch przepaściach du- 
szy i jutro odezwie się ze zdwojoną Si 
łą. by już nigdy nie umilknąć. 

ł Janina Malinowska. 
4 TREC ADAIL NIIIN ARVODE IIP POÓWÓO RD E ARRASTE POZORY 


mę. trafił właśnie na nieszpory i nə li- 
tanie z muzvką. Matka zaleciła mvi, 
przed wviąazdem, abv naiprzód tam no- 
szedł i dał na mszę świętą. TJzlakł wię” 
vod filarami i zaczął sie modlić, a prze 
pomnienie matki i wrażenie obcego mia- 
sta tak go mocno wzruszyły, że się łz"- 
mi rzewnemi rozołakał. Ale właśnie ie 
zv i modlitwa taka go w końcu napel- 
niła pociecha, jakgdyby na samym So- 
bie posłyszał zapewnienie. że go Naj- 
świętsza Matka przyjmuje w opiekę“ 


URATOWANIE Z TOPIELI. 


Z bóźniejszvch wynurzeń poety do 
Odvńca dowiadujemv sie o innvm wy- 
padku cudownei opieki Matki Najświet- 
szej nad nim. Było to za czasów spel- 
niania obowiazków nauczycielskich w 
Kownie. Poeta „„kapał sie w Niemnie 1 
przepivnał na drugi brzeg rzeki, — ale 


przv powrocie. w pół drogi, na naj- 
wiekszej giebinie, napadi} go kurcz I 
takie osłabienie. że luż czuł. 15 musi 


utonaś. W tei chwili przypomniał mat- 
ka |] poleci} sie sam Najświetszej Pan- 
Co się dalei z nim działo. nia pa- 


i 
ynn 
4a > a 


mieta, — ale gdy przyszedł do siebie, 
stał już bezpiecznie na brzegu, --— cho- 
ciaż. iak sie tam dostal, ani wie. ani 


wytłumaczyć nie umic. Wynadci ten. 
jak sam powiada. wpłynął wiele na ów- 
czesny stan jego duszy, t. j. na uspoko- 
jenie wewnętrzne, nie tylko przez 
tak bliskie spotkanie sie. ze Śmiercią, 
ale i przez tak cudowne ocalenie“ 
(Odyniec — „Listy z podróży”). 


eerd 1.) 


Nr. 20 


p 


Hanni 
spał i i H 


FA 


M DA 
da : 
ję © Ja 
_ 


| -ESROLWA 
W OBEZŻŻ A= 


Ojciec święty mówi de matek: 


Przezorność właściwa matce i nauczycielce oraz serdeczne zaufa- 
nie, jakie wzbudzić zdolałyście w waszych dzieciach, ułatwią wam 
wyczekanie i rozpoznanie chwili, w której pewne niewypowiedziane 
pytania powstaną w ich umysłach i niepokoić zaczną ich zmysły. 
Będzie wtedy obowiązkiem waszym wobec waszych córek, a ojców 
wobec ich synów, umiejętnie i delikatnie odsłonić im w miarę po- 
trzeby prawdę, dac im roztropną, prawdziwą i chrześcijańską od- 
powiedź na te pytania i uspokoić ich umysły. Objaśnienie tajemni- 
czych i cudownych praw życia, dokonane ustami chrześcijańskich 
rodziców we właściwym czasie, we właściwych rozmiarach i z wia- 
Ściwą ostrożnością, spotka się z szacunkiem i wdzięcznością; roz- 
jaśni ono umysł dziecka z nierównie mniejszym niebezpieczeń- 
stwem niż gdyby miało się o nich dowiedzieć przypadkowo, przy 
okazji jakiegoś niepokojącego zetknięcia, skrytych rozmów, prze- 
glądania nieodpowiednich książek lub czasopism, czy wreszcie od 
przemądrzałych towarzyszy; skrytość i tajemniczość rozpala ima- 
ginację i podnieca zmysły, okazje takie są więc o wiele niebezpiecz- 
niejsze i szkodliwsze. Jeśli słowa wasze będą mądre i dyskretne, 
będą one ochroną i ostrzeżeniem przeciwko pokusom i zepsuciu, 
jakie ich otaczają „albowiem dostrzeżona strzała wolniej dolatuje''. 


B O 


(Papież Pius XII — 26. 10. 1941). 


kobieta Apostołem 


W Dziejach Apostolskich zapisał św. 
Łukasz ciekawe zdarzenie o kobiecie —— 
służącej. Gdy uwięziony przez króla 
iieroda Piotr apostoł cudownie został 
wyzwolony i przyszedł do domu, gdzie 
chrześcijanie byli zgroraadzeni na mo- 
dlitwie, — począł Lołatać i dobiiać się 
do bramy. VYyszła do bramy służąca, 
imieniem Rhode a rozpoznawsz” głos 
Apostoła, miast otworzyć, uciekła do 
domu i zgromadzonym oznajmiła, że 
Piotr stoi u bramy i puka. 


Nieroztropnie postąpiła owa służąca. 
Gdy Piotr pukał, natychmiast należało 
drzwi otworzyć. 


„Gdy dzisiaj następca Piotra, papież 
Pius XII wzywa katolików do apostol- 
Stwa. nie można na podobieństwo onej 
Rhody zastanawiać się, ale podjąć apo- 
stolstwo. Do kobiet nieraz papież zwra- 
cał się z wezwaniem, aby brały udział 
w pracy apostolskiej. 


Rozważmy, na czym polega apostol- 
Stwo kobiety. Po prostu: ma działać 
ona w duchu katolickim, i wcielać w ży- 
cie hasło: „W Chrystusie odkupienie w 
Chrystusie zbawienie". 


= 
„Apostolstwo ma to do siebie. iż czło- 
wiek ofiaruje się, poświęca, udziela dru- 
gim ze swojej wiary, karmi nadzieją i 
miłością, rozdziela skarby cierpliwości, 


nauki, doświadczenia. Każdy według 


Swej możności. 


Nie od rzeczy będzie 
przypomnieć kobiety, 
które poszły za Jezusem, 
i z2 apostorami. Cóż one 
tak wielkiego uczyniły, 
że © nich ewangelia wspo- 
mina, że „Dzieje Apostol- 
skie“ imiona tvch kobiet 
zecisały _1-że w listach gą 70 
apostołów wyliczono ich -4 > 
imiona ? 

Niewiele — dwa grosze wrzuciła do 
skarbonki kobieta, a Pan się radowal. 

Niewiele — łyk wody podała Sama- 
rytanka Panu przy studni Jakubowej 
— Pan hojnie zapłacił. 


Niewiele — miejsce przy stole zgo- 
towała Marta — Jezus radośnie to 
przyjął. 

Niewiele — wiarę mocna okazała 
Chananejka —- Pan wynagrodz ł. 

Niewiele —— dwóch synów ofiarowała 
Maria Zebedeuszowa — Pan przyjał. 

Niewiele — czarkę olejku wonnego 


wylała Maria na nogi Jezusa — Pan Się 
cieszył. 


Niewiele — igłą pracowa:a Tabita w 
iiddzie, szyjąc odzienie dla. ubogich. 
Niewiele dała — przyjęła w dom 


apostoła Lidia w mieście Filippi. 
Niewiele uczyniły inne, wyliczone w 

listach Pawłowych — jak Prvska, Fe- 

be, Tekla, Damarys, Iwodia, Syntyche. 
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Pragniesz kultury Katolickiej — 


popieraj Katolicki Uniwersytet Lu- 
belski! | 

Zapisz się na członka Fowarzystw: 
Przyjaciół K.U.L. ra 
Składki członkowskie wynoszą od 5% 
złotych wzwyż mies, 

Adres: Towarzystwo Przyjaciół M. 
U. L., Lublin, Aleje Racławickie 14, 
Konto P. K. O. — II-153. 


Wokół wszystkich figur Niepokalanej gromadzą się wieczo- 
rami rzesze katolików, a zwłaszcza młodzieży by w maju, w 
miesiącu poświęconym czci Matki Bożej zanosić modły i pienia 
przed tron Królowej i Pani wszystkich. 


Niewiele uczyniły, ale tyle i dzisiej- 
sza kobieta czynić może: to jest — da- 
wać tyle, na ile ją stać — dać wiarę 
mocną i żywą, dać miłość poświęcającąa. 
się — dać modlitwę. 


Kobiecie przypada w udziale zadanie, 
aby Chrystusowi torować drogę do lu- 
dzi zbłąkanych. By to szczytne zadanie 
podjąć. musi kobieta najpierw sama w 
swoim sercu ożywić miłość dla Jezusa 
— i musi sama przykładein życia chrze- 
ścijańskiego świecić. Albowiem tylko 
życie z wiary i gorący duch przykładu 
jest probierzem prawdziwego apostol- 
stwa. W ten sposób może kobieta 
współdziałać w pracy parafialnej i to- 
rować Chrystusowi droge do serc ludz- 
kich. — Kal. 
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PER: DaB OEN 


Po „Dniu Matki“ 


Robert Schumann, słynny muzyk, 
snuł rozmaite widzenia mistyczne w 
bujnej wyobraźni, z których czerpał 
bardzo często motywy swej  rzewnej 
twórczości. Razu pewnego miał nastę- 
pujące widzenie, które zanotował w pa- 
miętniku: 

„Rozstąpiły się chmury i oto ujrza- 
łem przed sobą raj niebieskich dusz w 
szczęściu opływających. Były wszakże 
między nimi i dusze rozdarte, stratowa- 
ne, żale swe przed towarzyszkami pół- 
głosem wywodzące. Nagle gdzieś z głę- 
bi odezwał się głos potężny jak burza, 
ale zarazem jak dzwon łagodny i przej- 
mujący. Zebranym duszom głos ten za- 
dał następujące pytanie: 

— Powiedźcie mi, która miłość mi- 
łuje najdoskonalej ? 

Tłumnie rzuciły się dusze wybrane, 
skąd talemniczy głos dolatywał, każde 
z nich wołała: 

— Moja, moja miłość miłuje dosko- 
nalej! 

Lecz głos zażądał, aby każda dusza z 
osobna zdanie swe wyraziła. 

Pierwsza z nich wystapiła: 

— Przyjaźń! Przyjaźń bowiem miłu- 
łe szczerze, wiernie, spokojnie bez 
źdźbła samolubstwa. 

Ale oto płacząc nadciąga srogo zbie- 
dzona duszyczka, żałośnie wołając: 

— Nie wierzcie temu! mnie przyjaźń 
krwawo zawiodła, nad moje szczęście 
własną korzyść ceniae. 

Na te słowa zapłakał serdecznie cały 
chór niebieski nad biedną zawiedzioną 
duszyczką. 

Lecz głos potężny powtórnie się ode- 
zwał: 


— Która miłość miłuje najdosko- 
nalej? - 

Odżywianie 
Na wartość odżywczą pokarmów 


wpływają 3 czynniki: materiał opało- 
wy, dostarczający kaloryj (ciepła) za- 
warty w węglowodanach, tłuszczach i 
białku, to jest w ziemniakach, mleku, 
chlebie razowym, kaszach, grochu, fa- 
soli, ryżu. maśle, mięsie, słoninie. Ma- 
teriał budowlany, zawarty w białku, 
solach mineralnych, wodzie. Materiał 
regulujący, znajdujący się w pożyw- 
kach, witaminach, solach mineralnych. 

Fosfor i wapń są dla zdrowia nie- 
zbędne. Składniki te znajduja się w 
mleku (3 —4 szklanki mleka dziennie 
spożyte przez dziecko zapewni rozwi- 
jajacemu się organizmowi niezbędną 
ilość białka, fosforu i wapnia. 2 szklan- 
ki raleka wystarczają człowiekowi do- 
rosłemu do całkowitego zapotrzebowa- 
nia wapnia. zaś fosforu ok. 20% — jak 
zatem widzimv, mleko ma wielka war- 
tość odżywczą). Fosfor znajduje sie w 
mięsie, żółtku, chlebie razowym. gru- 
bvch kaszach. srochu, fasoli. Wapń w 
marchwi szpinaku. grochu. Żelazo w 
mięsie. żółtku, śliwkach, pieczonyca 
kartoflach, szpinaku. 

Dzienny jadłosois powinien zawierać 
takie pokarmy, którebv sie uzupełnia- 
ły, czvli dały organizmowi odpowiednią 
pożywkę, zawartą w odpowiednio do- 
branych pokarmach. Tabelka dziennej 
racji pokarmowej powinna wyglądać 
tak: 

3—5 średnich kartofli, 10—15 dkg 


— Miłość kochanków! — zawołało 
kilkadziesiąt dusz naraz — bo sięga w 
sam rdzeń serca. 

I na samo wspomnienie wiosny włas- 
nego życia i własnych ongi uczuć za- 
wtórowały Serdecznie wszystkie dusze 
do społu. 

Lecz oto nagle dostrzegają z daleka 
wolno ściągające, ciężko zranione serce, 
cichą bolesną skargę niosące: 

— Nie wierzcie temu! Mnie kocha- 
nek krótkie chwile szczęścia całym ży- 
wotem gorzkich łez okupić kazał, zo- 
stawił mnie samą na świecie, z zatrutą 
młodością i życiem złamanym. 


Na te słowa w czarnych chmurach 
okropnie złowrogo ten sam głos, ale te- 
raz drżący od oburzenia zawołał po raz 
ostatni: 

—- Jakto? czyżby żadna na ziemi mi- 
łość nie miłowała doskonale ? 

Po chwili milczenia przybiegła du- 

szyczka dopiero z przepaści ciężkiej 
niedoli uratowana i rzekła z głęboką 
ufnością: 
Jedna jest tylko na ziemi miłość 
doskonała, bo jedna tylko nie dla sie- 
bie kocha, a jest nią Miłość Macierzyn- 
ska. 

Ogólny krzyk radości i uniesienia 
utwierdził te słowa.i sporu już nie było, 
bo każda duszyczka o matze swej 


wspomniała“. 

> * X * 

Wszystkim  Matkom w Tygodniu 
„Dnia Matki“ składamy najserdecz- 


niejsze życzenia zdrowia najlepszego i 
wszelkich Łask Bożvch. Niechaj Ma- 
tuchna Najśw. opiekuje się Wami i Wa- 
szymi dziatkami. 


Redakcja „ŁADU BOŻEGO". 


właściwe 


mięsa, 1 jajo, 1—2 szklanki mleka. 3 
4 łyżki kaszy, fasoli lub groch», 3 dkg 
słoniny i tyleż masła, 5 dkg cukru, 1 
jabłko, 10 dkg jarzyn liściastych, 3—4 
marchwie, 2—3 buraczki. Kilka kawał- 
ków chleba. W przemianie będzie to: 
100 gr białka, 100 gr tłuszczu, 300—400 
gr węglowodanów. 

Przy mniejszej pracy fizycznej po- 
wyższa tabelka ulega zmniejszeniu, co 
zależy również i od apetytu. 

Najtańsze produkty 
równocześnie zawierające cenne skład- 
niki odżywcze, to: fasola, grube kasze, 
twaróg. mleko, śledzie, jaja, wołowina, 
ziemniaki, warzywa. M. 


Sen 


Sen dla człowieka jest niezmiernie 
ważny, wpływając na zdrowie, samo- 
poczucie a nawet pracę. 

Ilość godzin snu potrzebna dla zdro- 
wia jest różna. Niemowlę po urodze- 
niu przesypia prawie całą dobę. Doro- 
słym wystarcza 8 godzin snu. Niektó- 
rzy czują się już wyspanymi po fa na- 
wet 6 godzinach. 

zmniejszanie dobrowolne godzin snu 
odbija sie zawsze na zdrowiu predzej 
czy później. Spędzenie bezsenne kilku 
nocy wyczerpuje organizm tak. jak 
ostra choroba. Zdarza się, że zmniej- 
szanie godzin snu wywołuje w następ- 
stwie chorobliwą bezsenność. 


spożywcze a. 
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Obfite jedzenie na krótko przed uda- 
niem się na spoczynek powoduje częste 
budzenie się i przykre sny. Użycie 
mocnej kawy wieczorem także ujemnie 
wpływa na sen. Podobnie ma się rzecz 
i z alkoholem. Dalszym warunkiem 
zdrowego Snu jest unikanie podniece- 
nia, zwłaszcza wieczorem. 


Właściwą porą dla dorosłych do u- 
kładania się na spoczynek wieczoren 
jest godz. 10—11. Dla młodzieży szko!- 
nej przed 10-tą, a znacznie wcześniej 
dla dzieci. Młodzież szkolna jako szcze- 
gólnie wrażliwa na skutki niewysypia- 
nia się, musi być bardzo pilnowan:, aby 
o odpowiedniej porze się kładła. Dla 
osób wątłych, osłabionych lub zmęczo- 
nych wyczerpującą pracą, wskazana 
jest krótka drzemka poobiednia. 

M. 
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KARMIENIE NIEMOWLĄT PIERSIA 


Wydaje się, że karmienie piersią. to 
Sprawa zupełnie prosta i zrozumiała, o 
której nie ma co mówić. Mimo to 
matki popełniają w karmieniu piersia 
błędy, przynoszące szkodę niemowlę- 
ciu. 

Powszechnym zwyczajem, jest uspo- 
kajanie krzyku niemowlęcia przez p»- 
dawanie mu piersi. Maleństwo przez 
czas ssania uspokaja się, a następnie 
krzyczy dalej. Dziecko częściej krzyczy 
z przekarmienia, aniżeli z głodu, czega 
dowodem jest, że krzyczy tuż po ss”- 
niu. Powodem krzyku są zwykle bóle 


brzucha, wywołane gazami. 


Badania wykazały, że dziecko trawi 
pokarm 2 i pół do 3 godzin. Dlatego 
nie należy dziecka częściej karmić, jak 
co trzy godziny w dzień. Przerwa noz- 
na powinna wynosić 6—7 godzin. Sy- 
pianie niemowlęcia przy piersi jest 
szkodliwe, bo dziecko oddycha wyzie- 
wami ciała dorosłej osoby, leży godzi- 
nami -przy piersi, ssie co pewien czas, 
psulac sobie łaknienie i żołądek. Żołą- 
dek „Jako organ pracujący cały dzień, po- 
winien nocą spocząć. w przeciwnym bo- 
wiem razle osłabia się i gorzej pracuje. 
Nocne karmienie wyczerpuje również 
n'epotrzebnie matkę, która powinna no- 
cą spocząć, co wpływa korzystnie na 
ilość i jakość pokarmu. 

Przy piersi trzymać należy dziecko 
około 15 minut, w czasie których dziec- 
ko całkiem dobrze pierś opróżnia. Wte- 
dy dziecko ssie mocno i krótko, a je- 
żeli jest trzymane długo, uczy się ba- 
wienia piersią i leniwego ssania. 

Zaraz od pierwszych dni życia trze- 
ba niemowlę, przyzwyczaić do regular- 
nego karmienia, a jeżeli się parę pier- 
wszvch nocy cierpliwie przetrwa, dziec- 
ko łatwo przyzwyczaja się do przesy- 
pliania nocy bez pokarmu. 

Matka karmiąca powinna nosić zaw- 
sze czvstą bielizne i myć codziennie 
starannie piersi wodą z mydłem. Wska- 
zane jest również mycie brodawki 
przed karmieniem: zwyczaj ślinienia 
brodawki przed włożeniem jei do ust 
dziecka jest obrzydliwy i niezdrowy. 

Dodać jeszcze należy. że matka kar- 
miaca nie powinna nigdv używać na- 
pojów alkoholowych, bo alkohol prze- 
chodzi z mlekiem do delikatnego orga- 
nizmu dziecka i niszczy go w straszny 
sposób. Józefa D. 
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U Grobu sw. Wojciecha 


Jedną z najbardziej znamiennych 
uroczystości katolickich w Polsce są do- 
roczne pielgrzymki do grobu św. Woj- 
ciecha w dn. 24 kwietnia, połączone ze 
zjazdem całegó Episkopatu Polskiego. 

Katolicy polscy szukają w Gnieźnie- 
prakolebce państwa i katolicyzmu pol- 
skiego otuchy i wskazań. Gniezno... Tu 
przed tysiącem lat wzięło swój początek 
to co było wielkie i mocne w Polsce. 
Wielcy ludzie... silne charaktery... Tu 
powstał wielki plan przekucia małych 
skłóconych, pogańskich plemion — w 
wielki, katolicki naród. 

Wszystko mówi w Gnieźnie o prze- 
szłości. Z dworca idzie się ku katedrze 
ulicami o charakterystycznych na- 
zwach: Lecha, Dąbrówki, Chrobrego. 
O drogę ku Katedrze nie trzeba się py- 
tać, dostojna Macierz wszystkich koś- 
ciołów polskich góruje nad miastem, 
wznosząc się na t. zw. Górze Lecha. Tu 
stał niegdyś zamek królewski, świąty- 
nią pogańska i tu też wybudowano 
plerwszą w dziejach Polski świątynię 
katolicką. 

Stanąwszy u stóp Katedry odrazu 
rozumie się dlaczego tu, a nie gdziein- 
dziej rodziła się Polska. Miejsce ideal- 
nie dobrane, prawdziwe Gniezno (gnia- 
zdo). Wyjątkowe łatwe do obrony 
wzgórze, gdyż otoczone było ze wszyst- 
kich stron jeziorami, których resztki 
do dziś dnia oglądamy (jezioro Jelon- 
ki, Świętokrzyskie i inne). Było poza 
tym położone w samym środku ówcze- 
snej Polski. y 

Gdy opuściwszy szlaki historii, wej- 
dziemy do wnętrza Bazyliki, odrazu 
ogarnia nas ogrom świątyni. Przewyżź- 
sza rozmiarami Katedrę na Wawelu, 
rywalizuje z Jasną Górą. Nawę główną 
otaczają nieprzerwanym wieńcem wspa- 
niałe kaplice z pomnikami pochowanych 
tu Prymasów. 

Sercem świątyni - jest grób Św. Woj- 
ciecha. Choć wspaniała konfesja *) zo- 


1) murowany baldachim nad grobem. 
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28 kwietnia r. b. włocławsiii najstarszy kościćl pod wezwaniem ów. Witalisa, 
przeżywał swój coroczny odpust. W 


obok Seminarium Duchownego 


stała złupiona w ostatniej wojnie przez 
Niemców i trumna św. Wojciecha znaj- 
duje się w kaplicy — tu kierują się my- 
Śli i uczucia pielgrzymów. 


Św. Wojciech — kamień węgielny ka- 


tolicyzmu w Polsce. Jego Śmierci 
zawdzięczamy powstanie arcybiskup- 
stwa w Gnieźnie i koronację 
Chrobrego w 1000 r. Fakty, które mi- 
mo wysiłków niemieckich nie dały się 
już wymazać z kart historii. A postać 
św. Wojciecha zdaje się w naszych cza- 
sach wciąż przybliżać i olbrzymieć. Św. 
Wojciech był pierwszym  Słowianinem, 
który stał się szczytową postacią swo- 
jej epoki i nad którego trumną pochy- 
liła się cała ówczesna, katolicka Euro- 
pa. O tym się nie wie i nie pamięta. 
Apostoł Czech, Węgier, Polski i Pru- 
sów winien stać się nam bardzo bliski, 
w czasach kiedy wróciliśmy nad Odrę i 
Bałtyk. 


Wspaniałe zabytki przeszłości i uczu- 
cia, które nas ogarniały na ich widok 
stały się tłem niezapomnianych uroczy- 
stości ku czci św. Wojciecha, w 950 
rocznicę Jego kanonizacji. 

Trzeba być Sienkiewiczem, albo Rey- 
montem, aby opisać wspaniałość proce- 
sji, niosącej trumnę św. Wojciecha z 
Kościoła św. Michała do Katedry. Mo- 
rze głów ludzkich; nad tłumem góruje 
srebrna postać św. Wojciecha; 36 bi- 
skupów w szkarłatnych kapach i złoci- 
stych infułach z pastorałami w dłoniach 
tworzy wspaniały szpaler przed trum- 
ną; J. Em. Ks. Kardynał Sapieha i J. 
Fm. Ks. Prymas Wyszyński w purpu- 
rze Książąt Kościoła... I cały ten widok 
tonie w blaskach kwietniowego słońca. 
Obraz, który w Polsce można ujrzeć je- 
dynie w Gnieźnie. Nigdzie więcej. 

Procesja wchodzi do Bazyliki. Dosko- 
nały Prymasowski Chór pod dyrekcją 
ks. Kanonika Tłoczyńskiego rozbrzmie- 
wa pieśnią „Ecce sacerdos magnus“. 
Ksiądz Prymas zajmuje miejsce na tro- 
nie, po lewej stronie i rozpoczyna cele- 
brę Pontyfikalnej Sumy. Ks. Kardynał 
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znajdujący SiC 
organizowanych nabożen- 


stwach brały udział liczne rzesze wiernych. 


Sapieha zasiada na tronie po prawej 
stronie, biskupi wypełniają stalle. Prez- 
biterium tworzy obraz tak olśniewająco 
wspaniały i barwny, że mimo woli mo- 
dlitwa rwie się na ustach. 

Zamiast kazania Administrator Apo- 
stolski ks. dr Milik z Wrocławia odczv- 
tuje list pasterski. Ponieważ treść listu 
jest wszystkim znana, gdyż był czyta- 
ny we wszystkich kościołach w całej 
Polsce, więc nie będę go cytował. — . 

Po Sumie zostaje odśpiewana  pieśn 
św. Wojciecha —- „Bogarodzica“, po- 
czym wszyscy gromadzą się przed Pa- 
łacem Prymasowskim. 

Ks. Prymas udziela z balkonu błogo- 
sławieństwa  pasterskiego i odpustu 
oraz przemawia do tłumu. Mówi, że 
uroczystości, których Świadkami są 
obecni, stanowią jeszcze jeden dowód 
dobroci Ojca, który taką cześć daje 
swoim sługom, że mimo upływu 1000 
lat obchodzimy pamiątkę śmierci kano- 
nizacji Męczennika, jakby się to zda- 
rzyło niedawno. Dostojny mówca poru- 
sza tak bardzo na czasie sprawę poko- 
ju. Stwierdza, że przykazanie pokoju 
jest najwyższym obok miłości przyka- 
zaniem Bożym. O pokój modli się ka- 
płan w każdej Mszy św. Pokoju nie ma 
jednak bez miłości bliźniego w rodzinie, 
społeczeństwie i w całym państwie. 

Ostatni ustęp swego przemówienia 
poświęcił Ks. Prymas J. Em. Księdzu 
Kardynałowi Sapieże, który mimo 
swych 84 lat, nie zważając na trudy da- 
lekiej podróży przybył z Krakowa do 
Gniezna, aby oddać hołd św. Wojcie- 
chowi. Odśpiewanie pieśni „My chcemy 
Boga“ zakończyło  przedpołudniowe 
uroczystości. 

Po południu, o godz. 15 niestrudzony 
Ksiądz Prymas odprawił nieszpory. Ka- 
zanie wygłosił Ks. Biskup Radoński. 
Natchniony mówca przedstawił przed 
oczyma wiernych postać św. Wojciecha 
i zastanawiał się na czym polega Jego 
wielkość. Zginął w młodym wieku ma- 
jąc lat 41, rządy biskupie sprawowal 
tak krótko, że nie mogły być podstawą 
sławy Patrona Polski. Dostojny Kaz- 
nodzieja widzi tę wielkość w bezgrani- 
cznej miłości do Boga, której najoczy- 
wistszym dowodem jest bohaterska 
śmierć. Jak wysoko Go ocenił Kościół 
św. to najlepszym dowodem była w 
niebywale krótkim czasie po zgonie, bo 
w 2 lata, kanonizacja Męczennika. 


Poza uroczystościami kościelnymi od- 
było się jeszcze wręczenie nagród lite- 
rackich i naukowych, ustanowionych 
przez Episkopat Polski. Otrzymali na- 
grody: Jerzy Zawieyski — za twór- 
czość dramatyczną, Jan Grabski — za 
powieściopisarską, Wojciech Bąk — za 
poetycką, Konrad Górski — za nauko- 


wą, ks. Jan Piwowarczyk — za publi- 
cystyczną, Jerzy Kierst —- nagrodę 
młodych. 


Ksiądz Prymas wręczając nagrody 
podkreślił doniosłość faktu ustanowie- 
nia przez Episkopat nagród literackich 
i naukowych, zaznaczył, że Episkopat 
wierzy, że odznaczeni nie Spoczną na 
laurach, ale przeciwnie w myśl przypo- 
wieści ewangelicznej „Przyjacielu po- 
siądź się wyżej”, znajdą bodziec do dal- 
szej owocnej pracy. 


W odpowiedzi zabrali głos laureaci, 
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dziękując za odznaczenie i podkreśla- 
jąc, że ustanowienie nagrody jest naj- 
lepszym dowodem współpracy Kościoła 
z Nauką i Sztuka. Wiek XX nawrócił 
się z błędów XIX wieku i nawiązał ds 
dawnych wielowiekowych tradycji. 
Uczestnicy pielgrzymki wyjeżdżali z 
Gniezna umocnieni w wierze ojców, z 
otuchą w sercu na trud codzienny. 2. 


Go słychać w Gruuziączu 


W czasie wojny wszystkie miejscowe kościo- 
ły — byio ich razem 7 — zostały mniej lub 
więcej uszkodzone, dwa z nich zburzone; znisz- 
czony wzgl. spalony został np. w kościele far- 
nym, za wyjątkiem wielkiego Ołtarza, Caty 
sprzęt liturgiczny i wewnętrzne urządzenie, a 
w żadnym kościele nie zachowały Się organy. 
Celem zdobycia funduszów, na nowe organy po 
trzeba do 4 milionów zł,, urzedza się w kościo- 
łach parafialnych Xoiejno koncerty religijne; 
koncert w kośc św, Krzyża na Chełmińskin: 
przedmieściu, zamieszkałym przeważnie przez 
ludność robotniczą, przyniósł na czysto 17 OUU zł. 

* 


Troską Racy paruinainej przy odbudawiuz:n 


kościele farnym jest zdobycie funduszów 
odrestaurowanie prezbiterium i Odnowienie cei- 
laicgo ołtarza głównego; na cel ten potrzeba 
według sporządzonego kosztorysu okolo 1 i poi 
mil. zł. Złożenie tej sumy zawsze oOfiurni para- 
tianie poczytają sobie za konieczne spelnienie 
obowiązku. A. 


na 


Z całego świata 


WE FRANKFURCIE nastąpiło spotkanie mi - 
czy 3 zachodnźini gubernatorami a przedsta n:- 
cielami konstytuanzty w Bonn w celu opravo- 
wania tekstu konstytucji dlx nowej zachouniu - 
niemieckiej republiki tederainej  Hrzewiduje 
się, że konstytucja zostanie uchwalona w konca 
maja. Wybory w Niemczech zaciiodlnich miałyby 
się wówczas odbyć między 1 a 15 lipca, 

NA OSTATNIKJ sesji wiosennej Sejmu Usta- 
wodawczego były omawiane nowe prajckty 
ustaw w uzicdzinie wymiaru Sprawiedliwości, a 
mianowicie projekt ustawy o zmianie kodeksu 
postępowiuzia karnego, o zmianie dekretu o po- 


stępowania doraźnym i o zmianie prawn 0 
ustroja sądów powszechnych. 
NA MOSFEFERENCJI premierów  dominió 


osiągnicto ostateczne porozumienie w Sprawie 
pozycji Ekudii w Brytyjskiej Wspólnocie Naro- 
dów, Postanowiono, że Indie pozostaną péno- 
prawnym członkiem tej wspólnoty, *rzyszty 
Prezydent Republiki Indyjskiej bedzie całkow!- 
cie niezależny od korony brytyjskiej, 

WE UIANCJI ogłoszono zarządzenie 0 zniia- 
nie kursu franka w stosunku do dolara równo- 
Wolny kurs dolara nə- 
towany na giełdzie podwyższono z 3232 frankaw 


znaczne z dewaluacja. 


za jednego dolara do 529.89 iranków. 

UCIIWAŁA Rady Minist.ów 
rządu do walki z analfabetyzmem zosStaui 
nowany p. Stefan Matuszewski. 

POD JONMANNESBURGIEL sd (Poiudniowa 
Afryka) wydarzyła się Katastroja kolejowa, w 
której zginęło 70 osób, a nadto 48 podróżnych 
udniosło ciężkie rany, a 45 lżejsze Obrażenia. 

ROZGŁOŚNIA Chin Ludowych podał da 
wiadomości, że od dnia wznowienia ganeralnej 
ofensywy rozbito doszczętnie 7 armii kuominta. 
gowskich pomiędzy Nankinon a HMang-Czou, te- 


pełnomocnik: em 
mil- 
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żącym około 160 km na południowy wschód «xl 
b. stolicy. Wzięto do niewoli ponad 49 tysięcy 
jeńców. F 

RÓONIK KOPALNI „Kazimierz Juhusz“ Jan 
l1.0Joński przekroczył wysoka swe zobowiązaniu 
porwseomajowe osięyając przeciętnie 479 pra- 
eent nexvimy przy wydobyciu wegla na chodnika 

ZGONIE z polsko-albańską uinową handio- 
w} ctszymamy z Aibanii ropę naftowa, przy- 
czem p:zrwszy tankowiec tadowaé będzie rope 
dis Poiski w czerwcu. 

1C4G2OCZNY DZIEŃ 1 MAJĄ obchodzony 
wyl ©; cziej Polsce szczególnie uroczyście, Sło- 
necziya pogoda jaka panowałnęprawie w cautya 
kraja przyczyniła się w dużym  Stopnin «lo 
uświetnierio maniiestacji i pochodów W wici 
miastach w pochod:ch uczestniczyli także chios- 
pi. Peẹdobne uroczystości Odbyły Się także W 
wielu krajach Europy. 

WEADZE LUDOWE w Chinach wczwały 
Francje, Wita Brytanię i Stany Zjedaoczone 
do wycofani» z Chin sił zbrojnych. Stosunki 
dypiomatyczne z pizedstawicieclami pPaństy OD- 
cych będą nawiązane na zasadzie wzajemnego? 
poszanowania integralności terytorialnej i su- 
werenności. 

PREZYDENT BOLESŁAW BIERUT dokona 
otwarcia biblioteki załogowej w tabryce im. 
gen. Karola Świerczewskiego w Warszawie ina- 
ugurując tym symbolicznym  uktem 
oświaty, książki i prasy". 


Z życia katolickiego 


Z pracy misyjnej w Japonii. 

Ks. Paweł Marceilino, przcujicy ra m=izjach 
w Japonii, prowadzi sprawę budowy radiostacji 
misyjnej i sprawę zakładania kin w Japonii. 
ðcsi on pizelożonym Fowiatzystwa św. Pawsu. 
Zgromadzenie to wydaje miesięcznik dla rodzin 
japońskich, prowadzi szkolę techniczną z dzis- 
łarai: drukarskim, radiotechnicznym i ime- 
wym. Ma ono Swoją centrale misyjną w Tokin. 
Działalność apostolska - misyjza Towarzystwa 
jest ożywiona. 


„iTYuzien 


Na misjach w Japonii pracoją rówiież Siostry 
kranciszkanki Misjonarki Marii W 
prowadzą one lecznicę i zakład dia treędowa- 
tych W leczeniu tej Str:sziiej choroby, zwane) 
trądem, wykorzystują nowy srodek „Promyn”, 
osiągając dobre wyniki Iccznicze Pierwsze pró- 
by leczenia trądem zu pamaca 


Biwasatfı 


„sEromyn‘, 


przeprowadzone na dwunastu: chorych, przy- 
niosły w wyniku zamykanie się ran i zniłanie 


plam na ciele chorych — tredowatycn, 


Opieka nad źżebrakami, 

Apostoł miłosierdzia Lewi Murandą założy: 
w mieście Rio de Janciro w Brazylii — osade 
dla żebraków. Nazwał ją „ż*undacją Chrystusa 
Odkupiciela. Osada ta jesż wielkim schrcui- 
skiem, w którym przebyw:: ponad dwa tys.y4ce 
biednych. Prowadzę oni życic wspólne, zara- 
biają na życie osobistą praca, Zorganizowaną w 
Schronisku. Uzyskiwane stąd dochody bywaja 
przeznaczone na cele samego schroniska, ciecia 
bywają sxładane do kasy oszczędności w Scliro0- 
nisku, a nastcpnie pozostają, resztą staje S.e 
własnością poszczególnych iaieszkańców OSsit:;. 

| 

Nowe kolegia katolickie w ind:ach. 

W czasie wojny powstaiy w iIndiiach dwa ko- 
legin katolickie, założone przez Ojców jezuitów. 
Do tych nowych szkół katolickich uczęszcza 
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sześciuset uczniów, pochodzących przeważnie z 
rodzin pogańskich i mahometańskich, Uczniowie 
otrzymują tam wychowanie katolickie. Praca 
szkolna rozpoczyna się tam modlitwą, a nadto 
cedziennie przez pó: godziny młodzież pibiera 
iekcję moralności w oparciu o Ewangelię św, 
yzenowaniu w duchu rcligijno-katolickin do- 
magaja się sami rodzice młodzieży, 
jacej do Kolegiów, 


NucZPSZCZA- 


W trosce o poprawę warunków życia. 
Arcybiskup Marsylii wc Krancji wydał list 
pasterski o kwestii mieszkaniowcj Nawoiuje w 
Qo jak najszybszego rozwiązaniu kwesti 
mieszkaniowej w Miarsyiii, gdzie 
mieszkańców tłoczy sie w ciemnych i ciasnych 
pormiioszczeniarh Złe. wąrunki mieszkaniowe 
wpływają ujemnie ua Stan zdrowia ludzi i na 
ich pozicza moralny. W erędziu swym Ms. arcy- 
biskup odwołuje się do władz państwowych i do 
samego społeczeństwa w mieście. — Władze 
państwowe powinny użyć wszystkich Środków, 
by tę kwestię nie cierpiacą zwloki — jak naj- 
picdzej, mimo wielkich trudnosci, rozwiązac. 
sami zaś mieszkalicy mają zdobyć się na czyn 
chrześcijański i ograniczyć Swoje wygody oso- 
biste, przcznaczając wolne pomieszczenia dia 
swych  biażnich, „Uprzywilejowani, 


nim 
sts tysięcy 


zaznacza 
urcypasterz, powinni zdobyć się na ot.arę i 
przyjąć do siebie tych, co nie mają mieszkania, 
a::jąc przy tym pierwszeństwo rodzinom wicio- 
dzicźnym oraz miodym małżeństwom. 


Ofiary na budowę kościołów 
we Francji. 

We kKrauncji wypuszczono obligacje pożyczki 
pięcioprocentowej 
iow. kLozżyczkę tę wylupiono w ciągu dwudzie- 
stu ezicyecn godzin. > ten Spósvdo zdołano Ze- 
bruć przeszio mikhacd Iruuków, —- se kKrancji 
wskutek Gziałań wojennych Zostai: 
nych około sześciu tysięcy kościołów i piaw.t 
trzy tysiące kaplic. 


Nawrócenie uczonego  japsńsiuego. 

Uczony japoński Jaraagnczi Misticzi prey 
wraz z całą swą rodziną chrzest. Jest un zai:we; 
archeologii chińskicj i pracuje w rekinte, 
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— na cele odbudowy kościo- 
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ODLEWNIA DZWONÓW 
an Weliczyński i Syn 
Przemyśl, Mnisza 5. 
przelewa rozbite dazwony, Spaja, wykonuże 
z powierzonych metali nowe, o wadze od 1U— 
20,060 kg, o różnych tonach z dzicsięcioletnią 
gwarancja. Założyciel odlewni w roku 1505 
pradziadek Michał Felczyński w Kałuszu. 
UWAGA: do zawarcia umowy dotyczącej prze- 
lewu dzwonów upoważniony jest tylko Jan 
i Adoiź Felczyński. Prosimy o dokiaddne adresy 
do naszej firmy. Dzwonów do Chełmna, Źwie- 
woj. krakowskim nie od.ewaliśmy. 
(142) 


czyńca i w 


` ragnące 
PA N 1E N K EEA Sig 
pracy apostoiskiej w Zgromadzeniu Mii- 
syjnym Sióstr kallotynek mogą Sia 
Zzgiaszać osowiście lub listownie pod 
nasiępującyma adresem: Siostry Paito- 
(tynki Gdansk, Malczewskiego 144, 
(141) 


GRGANISTA wykwalifikowany (abstynent), po- 


szukuje posady. Zgłoszenia: Administracja 
„Ładu Bożego“ — organista. (044) 
e nean 2 Pda E NK dn d 


POTRZEBNY od zaraz organista do paratu 
Krzymów, pow. koniński. Warunki do omówie- 
nia na miejscu. (153: 
c=umsi "rh ET ‘0S >. >» 
Jiedagujc Komitet Redakcyjny. 
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